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Emancypacya kobiet
Napf*łpsD p/Fpli< |yfi Nossig.

b a d a Ki l i t e r a c k i c h  pan  
b i b l i o t e k a

00-330 W arszaw a, ul. N ow y Świat 7?
T a l ,  2 6 -6 8 -6 3

I. Co to je st em ancypacya kobiet?

Każdemu zdarza się, czy to w pismach, 
czy w książce, czy w potocznej mowie spot­
kać się z w yrazam i: e m a n c y p a c y a  k o ­
b i e t ;  często też słyszy się, że tę  lub ową 
kobietę nazyw ają ludzie: kobietą emancypo- 
waną. Nie każdy jednak  zdaje sobie dokła­
dnie spraw ę z tego, co ten  w yraz oznacza, 
a czasem naw et dowiedzieć się o tem trudno, 
gdyż różni różnie tę  rzecz pojmują.

I  tak  jedni nazyw ają em ancypowaną tak ą  
kobietę, k tó ra  chciałaby całem swem zewnę- 
trzneni zachowaniem się i wyglądem być po­
dobną do mężczyzny. Nosi więc żakiety mę­
skiego kroju, męskie kołnierzyki i krochm al­
ne półkoszulki, męski k ra w a t i męski kape­
lusz, w yw ija laseczką, pali papierosy i prze­
siaduje w kaw iarn i. In n i znów sądzą, że 
em ancypacya u kobiety je s t to chęć wyłam a­
n ia  się z pod reguł dobrych obyczajów i mo­
ralności; em ancypantka je s t to zdaniem ich 
aw an tu rn ica, k tó ra  prow adzi życie rozwiązłe,
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oddaje się swobodnie wszelkim złym popędom 
i namiętnościom i szydzi z opinii publicznej 
i z dobrej sławy.

Są i tacy, k tó rzy  em ancypacyę widzą tam, 
gdzie kobieta bezładnie przebiega najrozm ait­
sze nauki i wiadomości, gromadzi w głowie 
swojej cały stek  uczonych wyrazów, o niczem 
jednak  nie ma dokładnego pojęcia, zaniedbuje 
swoje obowiązki domowe lub m acierzyńskie 
dla tej fałszywej uczoności, k tó rą  się pyszni 
i  popisuje p rzy  każdej sposobności, narażając  
się n a  śmieszność. F rancuzi tak ą  kobietę 
pseudo-uczoną czyli saw antkę nazyw ają szy­
derczo „niebieską pończoszką“, z emancypa- 
cyą jednak  nie ma ona nic wspólnego.

W szystkie te  trzy  rodzaje kobiet, jak k o l­
w iek mogą być dość liczne w każdem spo­
łeczeństwie, są jednak  zawsze tylko jednost­
kami, nie łączącem i się we wspólnych dąże­
niach i ku wspólnym celom.

J e s t  jednak jeszcze czw arte, również fa ł­
szywe pojęcie o em ancypacyi kobiet, a to już 
potrafiło stać  się hasłem, k tóre  ugrupowało 
dokoła siebie pewien odłam społeczeństwa 
kobiecego: je s t to pojęcie, k tó re  emancypacyę 
tłum aczy jako w alkę kobiety przeciw męż­
czyźnie, czyli uw olnienie kobiety z pod jarzm a 
przemocy męskiej. Zwolenniczki tego pojęcia 
są przekonania, iż mężczyźni gnębią i ty ran i­
zują kobiety, iż oni są w inni wszelkiemu złe­
mu, jakiego kobieta w życiu doświadcza, iż
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oni przeszkadzają kobiecie w zdobyciu lep­
szych w arunków  egzystencyi. P rzekonanie  to 
zyskało najw ięcej zwolenniczek w A nglii 
i  tam  dano im nazw ę f é m i n i s t e k 1). Nazwa 
ta  rozszerzyła się potem i na  kobiety we wła- 
ściwem tego słow a znaczeniu emancypowane, 
tak , że obecnie częściej mówi się o fem inist­
kach, niż o em ancypantkach. Ale pojęcie eman- 
cypacyi jako w alk i kobiety z m ężczyzną osła­
bia się coraz bardziej i tra c i zwolenników.

Ba, czyż można mówić doprawdy o ty ran ii 
m ężczyzn? Jeżeli kobiety są  praw nie i spo­
łecznie upośledzone, jeżeli położenie ich je s t 
w ielokrotnie pożałow ania godne, to przyczyną 
tego je s t przedew szystkiem  cały obecny, n a  
niespraw iedliw ości, wyzysku i ucisku słabych 
oparty  system gospodarki społecznej, pod któ­
rym  jęczą zarówno mężczyźni i kobiety, p rzy­
czyną tego są tradycyjne przesądy, n ieśw ia­
domość i ciem nota, pod k tórych panowaniem  
pozostaje przew ażna ilość mężczyzn i  kobiet. 
W  klasie średniej zwłaszcza, kobiety n a  ty ­
ran ię  mężczyzn skarżyć się nie mogą. Męż­
czyzna pracuje, częstokroć przepracow uje się 
dla u trzym ania rodziny, je s t udręczony ty sią­
cem trosk  i kłopotów; kobieta zaś zamężna, 
jeżeli naw et spełnia sum iennie obowiązki go­
spodyni i m atki, to zawsze ma życie stosun­

i) „Feministka“ pochodzi od łacińskiego wyrazu 
„femina“ =  kobieta.
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kowo lżejsze i wygodniejsze. A ileż to kobiet 
obowiązki swe zdają n a  sługi, same zaś pro­
w adzą życie bezmyślnej la lk i salonowej.

Jeżeli zatem, w szystkie dotychczas przyto­
czone zrozum ienia em ancypacyi kobiet są błę­
dne, jakież jest w łaściwe znaczenie tego po­
jęc ia?

E m ancypacya je s t to w yraz obcy, k tó ry  
oznacza w y z w o l e n i e .  A zatem wyzwolenie 
kobiety, lecz nie od dobrych obyczajów i mo­
ralności, an i od obowiązków naturalnych  i spo­
łecznych, ani nareszcie od rzekomej ty ran ii 
mężczyzn, lecz w y z w o l e n i e  k o b i e t y  o d  
z a l e ż n o ś c i ,  w j a k i e j  p o z o s t a w a ł a  
i p o  w i e l k i e j  c z ę ś c i  p o z o s t a j e  j e ­
s z c z e  d o t y c h c z a s .  Zależność i to nie do­
browolna, lecz w ynikająca z niezdolności do 
życia samodzielnego, je s t —  bez względu na 
to, czy przynosi ze sobą czasowo zadowole­
nie, czy przykrość —  poniżająca dla dojrza­
łego człowieka, zarówno płci męskiej jak  
i żeńskiej. Zależność tak a  czyni z kobiety 
isto tę niezupełną, nierozw iniętą, słabą, nie 
um iejącą stanąć o w łasnych siłach, zmuszoną 
zawsze oprzeć się o kogoś silniejszego. A gdy 
tego silniejszego nie stanie, gdy kobieta za 
mąż nie wyjdzie, lub wyszedłszy owdowieje, 
wówczas, częstokroć z dziećmi popadnie w nę­
dzę lub w upodlenie, gdyż nie potrafi dać 
sobie sam a rady  w życiu. Nie potrafi zaś, 
bo nie wychowano jej do pracy samodzielnej,
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bo siły jej i zdolności n ie  zostały należycie 
rozwinięte. Od tej zależności, niesamodzielno- 
ści i słabości wyzwolić chce kobiety eman- 
cypacya kobiet, a pod wpływem jednostek 
uświadomionych rozw inął się w tym celu po­
tężny ruch w śród kobiet w szystkich krajów  
cywilizowanych.

II. Stanow isko społeczne kobiety w  przeszłości 
i w  teraźniejszości.

Zanim  jednak  doszło do tego, jakąż  długą, 
cierpień i mozołu pełną drogę krzyżową prze­
być musiały kobiety w ogólnym rozwoju ludz­
kości!

Jeżeli dziś, zw łaszcza w klasach średnich 
niema mowy o jak iejś na  złej woli rodu 
męskiego opartej ty ran ii mężczyzn, to nie­
mniej praw dą jest, że kobiety  od najdaw niej­
szych czasów zajmowały w społeczeństwie 
stanow isko podrzędne, a przez długie w ieki 
były niewolnicam i, pozbawionemi wszelkich 
praw  i oharczonemi najcięższem i robotami. 
Tylko, że przyczyną tego fak tu  nie by ła  zła 
wola, podłość i nienaw iść mężczyzn, a były 
n ią  przedewszystkiem  w arunki ekonomiczne 
i w m iarę ja k  w ciągu wieków zm ieniały się 
w arunki ekonomiczne, zm ieniała się także, 
a  z czasem łagodniała  forma poddaństw a 
kobiet.

U czeni badacze pierw otnej ludzkości stw ier­
dzili, że w pewnej epoce zamierzchłej p rzh -
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szłości położenie kobiet było lepsze, że naw et 
był to do pewnego stopnia czas panow ania 
kobiet. B yła to epoka ta k  zwanego m a t r y a r -  
c h a t u 1) i p r a w a  m a c i e r z y ń s k i e g o ,  
k tóre wynikało stąd, że dziecko uważano za  
wyłączną własność m atki. Skutkiem  tego 
m atka uw ażaną była  za głową rodziny i p rzy­
sługiw ały jej wszelkie praw a takowej. Lecz 
było to w czasie, kiedy co do stosunków mię­
dzypłciowych panow ała wspólność kobiet 
i mężczyzn w każdej hordzie, skutkiem  czego 
ojciec nie mógł być znanym, co do stosun­
ków ekonomicznych zaś nie było jeszcze p ry ­
w atnej własności, czyli panow ał komunizm 
(własność wspólna). M ężczyźni zajęci bezu­
stann ie  polowaniem lub wojną, byli gośćmi 
w domu, z na tu ry  rzeczy więc domem, ro­
dziną i sprawam i publicznemi zajmować się 
m usiały kobiety. Zmieniło się to wszystko, 
gdy w raz z rolnictwem  nasta ła  własność p ry ­
w atna. Mężczyzna potrzebow ał teraz sił ro­
boczych dla u trzym ania i powiększenia swej 
własności, swego m ajątku. T aką siłą  roboczą 
s ta ła  się żona i dzieci. Dziecko przestało być 
w yłączną w łasnością m atki, bo stało się cen­
nym robotnikiem  i towarzyszem  podbojów d la  
ojca. K ażdy posiadający p ragną ł też mieć 
legalnych spadkobierców dla swego m ajątku.
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1) „M atryarchat“ pochodzi od dwóch wyrazów „ma- 
te r“ i „archein“ i oznacza: „rządy m atek“, tak  jak  
„patryarchat“ oznacza rządy ojców rodu.
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Stąd zniesienie praw a m acierzyńskiego i na­
stan ie  praw a ojcowskiego, czyli p a t r y a r -  
c h a t u ,  stąd  też zwolna przejście od wielo- 
żeństw a do jednożeństw a, czyli m o n o g a m i i .  
Skutkiem  tych zmian kobieta s ta ła  się zu­
pełną niew olnicą mężczyzny. Jak o  dobra ro­
botnica i jako m atka  legalnych dzieci n ab ra ła  
ona dlań w artości, k tó ra  się dała równoważyć 
pew ną ilością bydła, broni lub pieniędzy, więc 
też kupow ał on ją  za pieniądze lub zamieniał 
za bydło lub broń. K obieta zatem s ta ła  się 
także p ryw atną  w łasnością mężczyzny, k tó rą  
mógł rozporządzać dowoli. Pozbawiono ją  
wszelkiej wolności i wyznaczono najostrzejsze 
k a ry  na  niewierność, gdyż pan  i w łaściciel 
m usiał być pewnym praw ow itych potomków.

N a W schodzie zwłaszcza kobieta była, a po 
części je s t jeszcze jedynie narzędziem  ku u trzy­
m aniu gatunku. To też od urodzenia aż do 
śm ierci była ona niew olną; jako dziewczyna 
zależała od ojca, jako żona od męża, jako 
wdowa od synów lub krew nych męża. Lecz 
i u Greków, przedstaw icieli wyższej kultury , 
stanow isko kobiety nie je s t lepszem, ale ra ­
czej gorszeni. J e s t  ona, podobnie ja k  na  
Wschodzie,- w łasnością mężczyzny, a nadto 
społecznie spada do rzędu niewolnicy. Nawet 
najznakom itsi myśliciele greccy nie potrafili 
w znieść się ponad ducha swego czasu i n a ­
rodu i uw ażali kobietę za isto tę podrzędną. 
Stanow isko kobiety rzym skiej było mniej nie­
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godne i upokorzające, jak  długo Rzym ianie 
byli narodem  rolniczym i patryarchałnym . 
Rzym ska m atrona była jedyną i szanowaną 
pan ią  w domu, czuw ała nad gospodarstwem 
i nad wychowaniem dzieci. Lecz i w tym 
czasie pozbawioną była praw, podobnie jak  
koDieta wschodnia i greczynka. Gdy Rzymia­
nie s ta li się zwycięzcami św iata, a w n a ­
stępstw ie popadli w życie rozwiązłe i upa­
dek moralny, odbiło się to również na k o ­
bietach. W szyscy historycy rzymscy k reślą  
zgodnie najstraszn iejszy  obraz obyczajowego 
i moralnego upadku kobiet rzym skich z po­
czątkiem  naszej ery. H istoryk T acyt przeciw­
staw ia Rzymiance kobietę germ ańską, jako 
wzór cnoty, czystości i pilności. Ale i ger­
m ańskie kobiety nie były wolne, lecz stano­
wiły w łasność mężczyzny. Cała robota około 
domu i gospodarstw a, a naw et robota rolna 
spoczywała na ich barkach, podczas gdy mąż 
spokojnie wylegiwał się —  gdy nie było woj­
ny  —  na skórze niedźwiedziej.

T ak  więc w całym pogańskim  świecie n ie­
wolnictwo kobiety je s t rozpowszechnione, 
a  różni się w jednym  lub drugim  k ra ju  co 
do stopnia.

Chrześciaństwo w pierwszych swych cza­
sach. gdy było relig ią  biednych i prześlado­
wanych. przyniosło kobiecie oprócz pociechy 
i nadziei, k tó rą  darzyło w szystkich uciśnio­
nych. jeszcze zrów nanie kobiety z mężczyzną.
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jako isto ty  m oralnej. Gdy jednak  chrześciań- 
stwo stało się re lig ią  państw ow ą i kościelną, 
n ie ziściły się nadzieje, za k tóre  pierw sze 
chrześcianki poniosły śm ierć męczeńską. Ko­
b ie ta  popadła napow rót w pogardę, była po­
zbawioną wszelkich praw  w rodzinie i w spo­
łeczeństwie. była uw ażaną za rozporządzalną 
w łasność męża. Posłuszeństwo, skromność, ule­
głość, poświęcenie, to były cnoty, k tórych ko­
ściół i państw o żądały od kobiety.

W  średnich w iekach podczas systemu feo- 
dalnego i pańszczyźnianego, panowie mieli 
praw ie nieograniczoną w ładzę nad swymi pod­
danym i i ich kobietam i. K obietę ceniono bądź 
to jako siłę roboczą, bądź też jako narzędzie 
rozkoszy; stąd  też w tym czasie niew ola ko­
b ie t przyjm uje dwie formy: są one albo nie­
wolnicami roboczemi, albo niewolnicam i zbytku 
i rozkoszy 1).

W  wielu okolicach istniało tak zwane „prawo 
pierwszej nocy“', wedle którego, pan miał prawo żą­
dać. aby każda kobieta „niewolna“ , wychodząca za 
mąż. przedtem jemu się oddała.

Zepsucie obyczajów wzrastało coraz bardziej. Euro­
pejskie wojska najemne podczas wypraw wojennych 
mordowały męską ludność . w miejscowościach, przez 
które przechodziły, kobiety zaś bezcześcili i prowa­
dzili żołnierze za sobą w całych gromadach, które 
zwiększały się po drodze. I tak  za wojskiem księcia 
Alby ciągnęło do Iśiederlandyi 400 kobiet konno, a 800 
pieszo. Na niektórych dworach we Francyi i Anglii 
utrzymywano całe haremy, nad którymi osobni mar­
szałkowie mieli nadzór.
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Po zniesieniu rządów feodalnych, gdy m ia­
s ta  zakw itły  dobrobytem, nastąp iła  też g run ­
tow na zm iana w arunków  pracy. Zam iast pod­
danych, zmuszonych spełniać pańszczyznę, 
pracuje wolny rzem ieślnik. Mnóstwo robót, 
k tó re  wykonyw ały poprzednio po domach słu­
żebnice pod dozorem gospodyni, jak  sporzą­
dzanie odzieży, obrabianie surowego m ateryału, 
wyrób świec, mydła, przędzenie, bielenie płó­
tna, tkactw o, w arzenie trunków  i w. i. prze­
chodzi te raz  w dziedzinę przem ysłu rękodziel­
niczego lub fabrycznego. Skutkiem  tego ogrom­
n a  ilość siły roboczej kobiecej staje się zby­
teczną, a kobiety, nie m ające utrzym ania, ucie­
k a ją  się do p r o s t y t u c y i .  To też w tym 
to  czasie dopiero prosty tucya przybiera cha­
ra k te r  zawodowy, u jęty  w przepisy praw ne.

Ale w tym też czasie poraź pierwszy roz­
poczyna się w alka kobiet o pracę, o przyję­
cie do cechów, do rzemiosła, do przemysłu, 
a  z drugiej strony kobiety z k las posiadają­
cych zaczęły zw racać się do nauk  wyższych, 
k tó re  przedtem  uw ażane były za wyłączny 
przywilej mężczyzn. W  15 i 16 wieku, czyli 
w epoce Odrodzenia sztuk i umiejętności, było 
już, zw łaszcza we W łoszech, H iszpanii wiele 
kobiet uczonych i poetek.

W szystko to jednak  były tylko usiłow ania 
jednostek, samolubne, m ające n a  celu tylko 
w łasną osobę, nie ogarniające interesów  ko­
b ie t w ogólności. Aby z tych usiłowań wy­
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tw orzył się ruch wielki, masowy, dążący do 
oswobodzenia ogółu kobiet, na to potrzeba 
było z jednej strony ażeby świadomość o go­
dności i praw ach  ludzkich rozpowszechniła 
się bardziej w śród kobiet, z drugiej zaś strony 
m ateryalna nędza, k tó ra  przy dalszym roz­
woju ekonomicznych i politycznych stosunków 
ogarnęła w ielkie masy kobiet, m usiała je  po­
pchnąć do w alki o by t niezależny. Dzieła 
ośw iecenia dokonali uczeni i filozofi 18 stu ­
lecia, ta k  zwani „filozofowie ośw iecenia“, ci 
sami, k tórzy  w um ysłach narodu francuskiego 
przygotow ali w ielką rewolucyę francuską. 
Byli to przedew szystkiem  Rousseau (Russo), 
Voltaire (W olter) D iderot, D ’A lem bert i inni. 
Chociaż nie zajm owali się oni specyalnie sp ra­
w ą kobiecą, to jednak  już przez to samo, że 
głosili, iż człowiek je s t is to tą  z urodzenia 
wolną, że, zrzec się tej wolności, znaczy to 
zrzec się praw  człowieka, czyli człowieczeń­
stw a  swego, że wobec p raw a i wobec m oral­
ności wszyscy w inni być rów ni i t. d., przy­
gotowali oni również rewolucyę dotychczaso­
wego stanow iska kobiet. Że zasady te  wy­
w arły  głęboki wpływ n a  kobiety, tego dowo­
dem są liczne pam iętniki, lis ty  i broszury, 
p isane przez kobiety z k la s  średnich przed, 
podczas i po rewolucyi.

Położenie p ro le taryatu  tymczasem pogar­
szało się z roku n a  rok. Ju ż  dw adzieścia la t 
przed rew olucyą było w P aryżu  50 tysięcy
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żebraków, a  w r. 1787 w Lyonie, głównym 
ośrodku przemysłu jedwabnego, 30 tysięcy 
robotników  skazanych było na życie z jałm u­
żny, w P aryżu  zaś w tym czasie na 680 ty ­
sięcy m ieszkańców było 116 tysięcy żebraków. 
Że położenie kobiet z p ro letaryatu  wobec tych 
w arunków  było nad w yraz nędzne, to je s t 
samo przez się zrozumiałe. K obiety z burżoa- 
zyi w tym  czasie nie m iały zrozumienia dla 
cierpień i żądań kobiet pracujących; one do­
m agały się równości i wolności, a gdy ogło­
szono deklaracyę praw  człowieka, one żądały 
ogłoszenia także praw  kobiety, lecz przez ró­
w noupraw nienie kobiet rozum iały tylko p ra ­
wo kształcen ia  się i praw a polityczne. Ko­
biety z p ro le taryatu  dopiero, w yrwane nad­
miarem nędzy z tępego poddaw ania się losowi, 
w ysunęły na  pierw szy plan e k o n o m i c z n ą  
i s p o ł e c z n ą  s t r o n ę  k w e s t y i  k o b i e ­
ce j .  Pam iętnym  momentem w rozwoju dążeń 
kobiecych był zatem  dzień 9 października 
1789 roku, kiedy to tysiące kobiet z pro leta­
ryatu, robotnic z przedmieść i przekupek z hal 
targow ych m iasta P ary ża  w targnęły  do ra tu ­
sza w Paryżu  wołając o chleb, a następnie 
w liczbie 8 tysięcy podążyły do W ersalu  —  
gdzie był dwór królew ski — żądając również 
pracy i chleba. O dtąd już głos ich nie umilkł, 
a  położenie ich przeoczyć się nie dało. Odtąd 
też kw estya wyzwolenia kobiet zarysow ała 
się w yraźnie w trzech głównych kierunkach:
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jako  w alka o w y k s z t a ł c e n i e ,  w alka 
o p r a w a  c y w i l n e  i p o l i t y c z n e  i wal­
k a  o niezależny b y t  m a t e r y a l n y .

III. W ybitne jednostki w  ruchu kobiecym.
Idee wyzwolenia kobiety, zrodzone bezpo­

średnio przed i podczas rewolucyi we F rancyi, 
rozszerzyły się w net i na  inne kraje , a gdy 
już wśród kobiet w szystkich sfer g ru n t w ten 
sposób był przygotow any, w ystarczyło ener­
giczne i odważne w ystąpienie k ilku w ybitnych 
jednostek, by wywołać silny, w ytrw ały  i po­
w ażny ruch kobiecy.

N a uw agę zasługuje przedew szystkiem  k ilka 
osobistości, k tó re  w trzech głównych kra jach  
ku lturnych: F rancyi, A nglii i Niemczech przy­
czyniły się Słowem lub czynem do rozwoju 
tego ruchu.

O statn i z w ielkich francuskich filozofów 
oświecenia. C o n d o r c e t ,  w pismach swoich 
wypowiadał przekonania, k tóre  w owym cza­
sie wywołały ogromną senzacyę. W ychodząc 
z założenia, że kobiety są ta k  samo jak  męż­
czyźni isto tam i czującemi, obdarzonemi rozu • 
mem i zdolnemi do wysokich idei, tw ierdzi 
on, że należą im się te  same praw a, co męż­
czyźnie. Żąda zatem dla nich czynnego i b ier­
nego praw a wyborczego, dostępu do w szyst­
kich urzędów i uczestnictw a we w szystkich 
praw ach  cywilnych. Zdaniem  jego zasada ró­
wności. postaw iona przez rewolucyę, została
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pogw ałcona przez to, że połowa rodu ludz­
kiego pozbawiona je s t p raw a udziału w p ra ­
wodawstwie.

Poniew aż rzadko je s t ktoś prorokiem we 
w łasnej ojczyźnie, zasady Condorceta znalazły 
więcej uznania i rozszerzenia w Anglii 
i w Niemczech, aniżeli we F rancyi.

Tymczasem obok uczonego, k tóry  naukowo 
zasady swe rozpowszechniał, pow stała we 
F ran cy i pierw sza energiczna i zapalona orga­
n iza to rka  i ag ita to rk a  dla spraw y kobiecej: 
O l i m p i a  de  G o u g e s  (Guż). Córka prostej 
małomieszczańskiej rodziny, obdarzoną była 
niezwykłymi daram i przyrody: pięknością, by­
strym  umysłem i energią. Po kilku latach 
nieszczęśliwego m ałżeństwa, zrzuciła ze siebie 
pęta nałożone jej przez rodziców, a będąc 
wolną, postanow iła, pod wpływem wypadków 
rewolucyjnych, poświęcić się dla dobra ogółu. 
Nędza ludu i nieszczęsne położenie kobiet 
w zruszały ją  tak, że dodawały jej sił do walki. 
Ona to, wobec panującej klęski głodowej, skło­
niła  odezwą publiczną i własnym przykładem  
w ielką grupę kobiet zamożnych, iż klejnoty 
swe złożyły w daninie dla biednych i gło­
dnych. Ona też słowem i pismem agitow ała 
za urządzeniem  wzorowych państwowych w ar­
sztatów  dla bezroboczych. W  dziedzinie ruchu 
kobiecego działalność jej była w prost epoko­
wa. Gdy ogłoszono praw a człowieka, Olympia 
wydała m anifest, żądający praw  kobiecych,
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a w manifeście tym poraź pierwszy zaznaczył 
się cały program  ruchu kobiecego. „Z ogółu 
mężczyzn i kobiet sk łada się naród, na  k tó ­
rym opiera się państw o; ustaw odaw stw o musi 
zatem być wyrazem woli ogółu. D latego też 
obyw atelki n a  rów ni z obywatelam i muszą, 
być dopuszczone stosownie do swych zdolności 
do wszelkich urzędów, zawodów i zaszczytów. 
Jeżeli kobieta ma praw o wejść na gilotynę, 
to niechaj ma także praw o wejść na trybunę. 
K obieta przyczynia się na  rów ni z mężczyzną 
do w ytw orzenia bogactw państw a, niechaj 
więc ma również praw o pociągania do odpo­
wiedzialności adm inistracyi państwowej. — 
...Obudźcie się kobiety! Pochodnia praw dy 
rozdarła  obłoki ciemnoty i ty ran ii; kiedyż 
i wy przejrzycie!“ Oto główne myśli tego 
m anifestu, po k tórym  pojaw iły się liczne bro­
szury, dom agające się praw  kobiecych. Po­
wstało też pierw sze pismo kobiece i pod kie­
rownictwem  Olympii założone zostały pierw sze 
kobiece stow arzyszenia polityczne. Olympia 
później, p rzerażona okrucieństw am i rewolucyi, 
a zwłaszcza wyrokiem śmierci, wykonanym 
n a królu L udw iku X V I, w ystępow ała przeciw 
Robespierowi i dla tego w r. 1793 zginęła na 
gilotynie. Chociaż życie jej nie odpowiadało 
może wymaganiom burżoazyjnej moralności, 
to jednak  nie można jej odmówić zasługi, iż 
ona pierw sza zorganizow ała ruch kobiecy 
i podniosła go do rzędu jednego z czynników 
życia publicznego.http://rcin.org.pl
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W  A nglii najgłów niejszą pionierką ruchu 
kobiecego była M a r y  W o l s t o n e c r a f t ,  
k tó rą  także  w łasne życie, pełne walk i n ie­
dostatku, nauczyło rozumieć nędzę, k tó ra  przy­
gn ia ta ła  tysiące kobiet. W ydała ona dzieło 
p. t. „ Z d o b y w a n i e  p r a w  k o b i e c y c h “, 
które  wywołało ogromne wrażenie. Główny 
nacisk  kładzie ona na  wychowanie kobiet, 
a  w zaniedbaniu tegoż widzi przyczynę wszel­
kich w ad i słabości swej płci. W ychowuje się 
„dam y“, ale nie kobiety, uczy ich się dobrych 
obyczajów, ale nie moralności, pow iada ona. 
O na pierw sza postaw iła radykalne żądanie, 
aby kobieta była ekonomicznie niezależną od 
mężczyzny. Zw róciła też uw agę na to, aby 
kobietom dawano dobre fizyczne wychowanie, 
ażeby ojczyzna m iała m atki silne i zdolne do 
w ydania na  św iat zdrowego i silnego poko­
lenia. Odważna ta  książka przetłum aczoną 
została na  wiele języków, spotkała się jednak 
także z gwałtownem i napaściam i i sprow a­
dziła n a  au torkę nienaw iść i szyderstwo.

Później cokolwiek uczony angielski, J o h n  
S t u a r t  M i l i ,  s tan ą ł w obronie spraw y ko­
biecej, dom agał się dla nich natychm iastowego 
udzielenia im praw a wyborczego i napisał 
dziełko p. t. „Poddaństw o kobiet“.

W  Niemczech, jeszcze przed przetłum acze­
niem dzieła M aryi W olstonecrait, T e o d o r  
H i p p e l  głosił w dziełach swych te  same 
zasady o kw estyi kobiecej, co Condorcet
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i W ołstonecraft, W  późniejszym czasie, gdy 
już nędza m ateryalna i trudne w arunki bytu 
ogarniały  coraz w iększą ilość kobiet, ta k  iż 
sta ty sty k a  z r. 1861 w ykazała w Niemczech 
700 tysięcy kobiet skazanych n a  w łasne u trzy ­
manie, wielkie zasługi jako organizator p ra ­
ktyczny położył A d o l f  L e t t e .  Jego to s ta ­
raniem  pow stał i rozgałęził się w Niemczech 
tak  zw any L etteverein , t. j. stowarzyszenie, 
k tóre miało na celu rozszerzenie pracy zawo­
dowej dla kobiet, przez zak ładanie  kursów  
nauki dla dozorczyń u chorych, sporządzania 
aparatów  chemicznych, optycznych itp., par- 
fum eryi i fotografii, buchhalteryi i korespon- 
dencyi, m anipulacyi przy poczcie i telegrafie.

IV. Dwa ważne czynniki.
Oprócz wszystkich wyżej wymienionych 

wpływów, były jeszcze dwa ważne czynniki, 
które w znacznej mierze przyczyniły się do 
wzmocnienia ruchu kobiecego.

Pierwszym z nich był przykład, jaki E u­
ropie dawała Ameryka. W  Ameryce dąże­
nia kobiece o wiele wcześniej osiągnęły po­
myślny skutek, niż w Europie. Nie wynikło 
to ani z większej szlachetności, ani z le­
pszego zrozumienia sprawy kobiecej, lecz je­
dynie z tej okoliczności, że w Stanach Zje­
dnoczonych, z powodu niedługiego jeszcze 
rozwoju gospodarczego, zawody nie były tak 
przepełnione, nie było zatem takiej konku-
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rencyi, jak  u nas. To też wcześnie już do­
puszczano tam kobiety do uniw ersytetów  
i wszelkich wyższych zakładów naukow ych; 
otw ierano im coraz więcej zawodów a n a ­
w et nadaw ano im wysokie urzędy. D ano im 
też praw ne rów noupraw nienie, a dwa Stany: 
New-Yersey i V irginia dały swym obywatel­
kom praw o wyborcze, co wywołało ogromne 
w rażenie nietylko w całej Ameryce ale i w E u ­
ropie. Oczywiście, iż przykłady tak ie  mu­
siały działać agitująco na  kobiety europejskie. 
W iele kobiet, nie dopuszczonych do zak ła­
dów naukow ych w Europie, wyjeżdżało do 
Ameryki, by tam  odbyć swe studya i uzy­
skać by t samodzielny. Poznaw ały tam tejsze 
stosunki, opisywały je, albo też za powrotem 
do E uropy osobiście agitow ały, ażeby euro­
pejskie kobiety o te  same dobijały się prawa.

Najważniejszym  jednak  ze w szystkich czyn­
nikiem  była m a s z y n a ,  czyli wprowadzenie 
przem ysłu fabrycznego. M aszyna nie wyma­
ga ty le  siły fizycznej, co p raca  ręczna, ani 
też ty le  wpraw y i umiejętności. Mogły więc 
przydać się do niej zarówno kobiety jak  
i mężczyźni; skutkiem  roboty maszynowej 
po tan iały  ogromnie wyroby, fabrykanci więc 
chcąc sobie to odbić na  płacy robotnika, szu­
kali p racy  taniej a znaleźli ją  u kobiet. M a­
szyna więc porw ała ogromne zastępy kobiet 
z ich domów rodzinnych i zaprzęgła je w ja ­
rzmo pracy  fabrycznej. Ten masowy przy­
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pływ kobiet do fabryk  był z początku ogro­
mną konkurencyą dla robotników męskich, 
którzy  też w ielokrotnie rozpoczynali w alkę 
przeciw pracy kobiecej. W krótce jednak  pod­
dali się tej konieczności, k tó rą  pociągnął za 
sobą rozwój wielkiego przemysłu. Odtąd 
liczba kobiet pracujących i to nie tylko w prze­
myśle, ale i w innych zawodach w zrastała  
stale. W edle obliczeń z ostatn ich  10 la t 
Niemcy w ykazują około 6V2 milionów robo­
tnic, A u stry a— 6 mil., F ran cy a—4 1/2- mil. ro ­
botnic. To daje pojęcie, jak ie  ogromne za­
stępy kobiet p racu ją  zawodowo, a dodać n a ­
leży, że liczby te  obejm ują tylko osoby, po­
siadające główny zawód, ponadto zaś jest 
jeszcze ogrom na liczba kobiet pracujących 
jako pomocnice męża, lub m ające zajęcie ubo­
czne. T rzeba też wiedzieć, że liczba kobiet 
pracujących w zrasta  i będzie jeszcze w zra­
stać  z każdym  rokiem, bo jeszcze praw ie po­
łowa ogółu kobiet nie ma zajęcia, liczba zaś 
mężczyzn pracujących nie w zrasta  już. bo 
jest już zaledwie 1 p r o c e n t  m ę ż c z y z n  
n i e  p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o .

V. W yodrębnienie się ruchu kobiet z proje- 
ta rya tu  od ruchu kobiet burżuazyjnych. Z a ­

dania robotnic.
Od chwili, k iedy m aszyna wywołała tak i 

przew rót wśród kobiet z p ro le taryatu , ruch 
kobiecy w tej klasie społecznej wyodrębnił
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się— zwłaszcza w dziedzinie ekonomicznej, od 
ruchu kobiet w klasie burżuazyjnej. O ile 
em ancypacya je s t dążeniem do samodzielnego 
zarobku dla kobiet, to kobiety z proletaryatu  
cel ten  już osiągły, chociaż nie mocą rozmy­
słu i porozum ienia się, lecz raczej pchane 
nędzą i rozwojem wielkiego przemysłu. I  dla­
tego to w łaśnie, że główny udział w tej zmia­
nie stosunków m iał kapitalizm , praca dla ko­
biet nie sta ła  się wyzwoleniem, ale najcięż- 
szem jarzmem. W  pracy  tej, k tó ra  pożera 
w szystkie siły kobiety, a ta k  źle p łatnej, że 
nie starczy  na częściowe naw et odrodzenie 
tych sił; w pracy takiej kobieta trac i szybko 
zdrowie, co szkodzi nietylko jej, ale i przy­
szłemu pokoleniu, gdyż wydaje na św iat dzie­
ci chorowite i słabe. Dzieci tych robotnica 
nie je s t w stanie wychować, ponieważ cały 
dzień pozostaje poza domem: je s t to więc roz- 
przęgnięcie się rodziny robotniczej. W  chęci 
ra tow an ia  się i zapew nienia sobie chociażby 
małych przyjem ności w szarem i nędznem 
życiu, w ielka liczba robotnic wpada w otchłań 
prostytucyi. W  wielu produkcyach fabrycz­
nych p raca jest szkodliwą dla organizm u ko­
biecego; to też tysiące i tysiące robotnic za­
pada n a  suchoty i umiera wcześnie. Tak 
więc u tra ta  zdrow ia dla dorosłych i dzie­
ci (zw yrodnienie fizyczne), upadek m oralny 
i przedw czesna śmierć, oto skutk i przeciąże­
nia, złego odżyw iania się i niebygienicznych
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(szkodliwych zdrowiu) warunków , wśród k tó ­
rych odbywa się obecnie p raca kobiet w ustro­
ju  kapitalistycznym .

Im bardziej pod wpływem p a r t y  i s o -  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  zaczęło się sze­
rzyć uświadom ienie wśród robotników, tern 
łatw iej zrozumieli oni, jak ą  ogrom ną szkodą 
dla w ielkich mas ludności robotniczej je s t to 
nieszczęsne położenie kobiet pracujących. 
Zrozumiawszy zaś to, w ciągnęli spraw ę ro­
botnic do ogólnego ruchu robotniczego i za­
częli w alkę o środki ochronne dla robotnic. 
Ustaw odaw stw o ochronne w wielu państw ach 
przyniosło już is to tn ie  znaczne ulgi robotni­
com. Ż ądania ich obejm ują następujące pun- 
k ta : s k r ó c e n i e  d n i a  r o b o c z e g o ,  z r ó ­
w n a n i e  p ł a c y  r o b o t n i c  z p ł a c ą  r o ­
b o t n i k ó w ,  z n i e s i e n i e  p r a c y  n o c n e j  
i p r z e d  ś w i t e m ,  w y p o c z y n e k  n i e ­
d z i e l n y  i p r z e r w ę  k i l k o t y g o d n i o -  
w ą  p r a c y  d l a  p o ł o ż n i c .  Przez zakła­
danie organizacyi w śród robotnic i ciągłe 
ich uśw iadam ianie, doszły i robotnice do zro­
zumienia, że in te rę sa  ich schodzą się z in ­
teresam i ogółu robotników męskich, że zatem 
tylko we wspólnęm. splidanięm  postępow aniu 
z całym ruchem robotniczym  leży  ich zba­
wienie.

Ale ten  ruch kobiet z p ro letaryatu  ma 
także ważne znaczenie dla całej ludzkości. 
Ustaw odaw stw o ochronne, chociaż osłabia

http://rcin.org.pl



szkodliwe skutki pracy fabrycznej dla ko­
biet, nie potrafi jednak nigdy oddać dzieciom 
m atki i powstrzymać kobiety od sprzedaw a­
n ia  swego ciała. J e s t  to trudność, z której 
w dzisiejszym system ie gospodarczym niema 
w yjścia. Bez p racy  kobiecej kap ita listyczna 
gospodarka nie może istnieć, p raca kobieca 
zaś podkopuje dotychczasową formą rodziny, 
podkopuje m oralność i zagraża egzystencyi 
rodu ludzkiego, której głównym w arunkiem  
są zdrowe m atki. W  przyszłości więc p raca 
kobieca stanie się jedną z głównych przy­
czyn. prow adzących do przekształcenia obe­
cnego stosunku między robotnikiem  a przed­
siębiorcą i do zm iany gospodarki społecznej. 
W ówczas dopiero p raca  stan ie  się tem, czem 
właściw ie być m iała, to je s t oswobodzicielką 
kobiety, oswobodzicielką człowieka!

VI. Ruch kobiet z klas średnich.
(W alka o sam odzielność m ateryalną , o w yższe w y­

kształcen ie , o p raw a  cyw ilne i polityczne).

Gdy kobiety z p ro letaryatu  pracu ją  już 
we w szystkich niem al gałęziach przemysłu 
i bronić się muszą od przeciążenia pracą, 
to kobiety z k las średnich wciąż jeszcze to­
czą w alkę o dopuszczenie do wielu zawodów, 
w których dotychczas czynni są tylko męż­
czyźni. Najlepsze rezu lta ty  osiągiy kobiety 
w Ameryce. Tam już w szystkie bez w yjątku 
zawody przystępne są kobiecie, a prócz tego
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zajmuje ona w służbie państw ow ej wyższe 
stanow iska. I  tak  w niektórych S tanach ko­
biety są m inistram i oświecenia, inspektoram i 
szkolnymi i fabrycznym i, prokuratoram i, rad ­
cami, notaryuszam i i profesoram i uniw ersytetu. 
Po Ameryce najpom yślniej rozw inęła się p raca  
zawodowa kobiet w A nglii. I  tu  praw ie w szyst­
kie zawody są kobiecie przystępne, a dopływ 
do nich ta k  je s t w ielki, że np. w służbie po­
cztowej liczy A nglia 26 tysięcy kobiet. N aj­
większe przepełnienie panuje, ja k  wszędzie, 
w zawodzie nauczycielskim . L ek ark i angiel­
skie cieszą się w ielką p rak ty k ą  i ogólnem 
uznaniem. Pow ierza się także kobiecie ważne 
zadania społeczne: i tak  w r. 1892 zasiadały 
4 kobiety w komisyi. k tó ra  m iała zbadać sto­
sunki robotnicze. F rancya , k tó ra  w 18 wieku 
przodowała ruchowi kobiecemu, została potem 
w tyle poza ruchem innych krajów . Jed n ą  
z głównych przyczyn tego zastoju jest k rzy­
wdzące kobiety praw odaw stw o napoleońskie. 
A jednak nędza i tu  coraz więcej kobiet 
z burżoazyi popycha do pracy zarobkowej, 
to też liczba kobiet pracujących w zrasta, 
mimo iż przystęp do wielu zawodów jest je ­
szcze utrudniony lub wzbroniony. Okazuje 
się to z faktu, że n a  każdą w olną posadę 
zgłasza się niestosunkow o w ielka liczba k an ­
dydatek. I  ta k  np. na  193 posad nauczycie­
lek, było 8 tysięcy kandydatek , na  200 po­
sad przy poczcie 5 tysięcy, do B anku fran ­
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cuskiego, k tóry  obsadza rocznie 25 posad, 
zgłasza się 6 tysięcy, w m agazynie L uw ru 
na  jedną posadę zgłasza się przeciętnie 100 
kobiet.

Co do innych krajów  euiopejskich to ruch 
kobiecy znajduje bardzo pomyślny g ru n t 
w R osyi, F in lan d y i, Szwecyi, Szwaj caryi 
i W łoszech, do zacofanych zaś krajów  w tym 
względzie należą D ania. Belgia, H iszpania, 
P o rtuga lia  i Turcya. W  A ustry i stosunkowo 
bardzo późno i zwolna kobiety zdobywają 
praktyczne pozycye, a już ze w szystkich k ra ­
jów europejskich najbardziej wsteczne stano­
wisko w spraw ie kobiecej zajm ują Niemcy.

Z poza europejskich krajów, bardzo oży­
wiony ruch kobiecy panuje w ostatnich la tach  
w Japonii.

Oprócz walki o byt niezależny, obejmuje 
ruch kobiecy w klasach średnich jeszcze dwa 
w ażne punkty: D o p u s z c z e n i e  d o  w y ż ­
s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a  i z d o b y c i e  
p r a w  c y w i l n y c h  i p o l i t y c z n y c h .

P rzystęp  do gimnazyów i uniw ersytetów  
ma dla ruchu kobiecego znaczenie ogromnie 
w ażne i zasadnicze, wyższe w ykształcenie 
umysłowe i zawodowe, jest bowiem niezbę­
dnym warunkiem , ażeby kobiety mogły p ra ­
cować we wielu zawodach, a b rak  tego wy­
kształcen ia  był przyczyną, że spraw a eman- 
cypacyi kobiecej w  19 stuleciu tak  powoli 
postępowała. Chociaż po rewolucyi francuskiej
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obudziła się już świadomość w śród kobiet, 
a nag ląca potrzeba pchała je  do pracy, to 
brakło im jeszcze wszelkiego przygotow ania. 
W ychowanie dziewcząt było tego rodzaju, że 
wychowywano je n a  la lk i salonowe, przed­
mioty zbytkowne, słowem do zabaw y i roz­
koszy, ale nie na gospodynie, m atki, a tem 
mniej do poważnej pracy. Rozpoczął się więc 
długi okres przekształcenia wychowania, za­
kładania  szkół dla dziewcząt, seminaryów, 
a w dalszym ciągu szkół zawodowych i szkół 
wyższych.

Najwcześniej dopuszczono kobiety do wyż­
szych szkół w Ameryce. W  ogóle liczba ko­
b iet studyujących w ynosiła w S tanach  Zje­
dnoczonych w roku 1895 przeszło 18 tysięcy. 
W  A nglii, F ra n c y i. W łoszech, H iszpanii, 
Szwecyi i Norwegii o tw arte są kobietom, je ­
żeli nie wszystkie, to niektóre faku lte ty  uni­
wersyteckie. Osobne akadem ie medyczne dla 
kobiet is tn ie ją  w Londynie, Nowym Jo rku  
i Filadelfii. W  Rosyi jeszcze w roku 1872 
otworzono k u rsa  medyczne dla kobiet, a ko­
biety, k tó re  ukończyły tu swoje studya. oka­
zały jako lekark i w wojnie rosyjsko-tureckiej 
w roku 1877— 78. wiele dzielności. G arnęły 
się kobiety tłum nie do tych kursów, a od 
roku 1880 studya kobiece w Rosyi rozszerzyły 
się jeszcze znacznie. Gdy jednak  rząd spo­
strzegł, że w raz z nauką szerzą się idee po­
stępowe, k tóre  dla despotyzmu mogą być n ie­
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bezpieczne, zam knięto w roku 1886 ukazem 
carskim  ku rsa  kobiece i dopiero w ostatnim  
roku zaczęto na  nowo w Rosyi dopuszczać 
kobiety do studyów uniw ersyteckich.

Szw ajcarya już od kilku dziesiątek la t  była 
schroniskiem  dla kobiet, pragnących nabyć 
wyższe wykształcenie. Zjeżdżały się tam  ko­
b iety  wszelkich narodowości, najliczniej je­
dnak z Rosyi i z Polski. L iczba studentek, 
zapisanych na  uniw ersytetach w Zurychu, 
B ernie, Genewie i L ausan ie  zwiększa się 
z każdym  rokiem, a w niektórych un iw ersy­
te tach  przewyższa naw et liczbę studentów  
męskich. A ustrya przez długi czas zachowy­
w ała się odpornie wobec studyów kobiecych. 
Dopiero, gdy po zabraniu  przez A ustryę Bo- 
śn ii i Hercegow iny, okazała się potrzeba le­
karzy  żeńskich dla tam tejszej ludności żeń­
skiej, k tórej przepisy relig ijne i zwyczaje 
krajow e nie pozwalały się leczyć u mężczyzn, 
pozwolono lekarkom  praktykow ać w tych k ra ­
jach, a naw et dawano im tam  posady rzą­
dowe. W  następstw ie musiano także kobie­
tom pozwolić odbywać nauki na  tutejszych 
faku lte tach  medycznych. A le i tu  W ęgry wy­
przedziły A ustryę, gdzie dopiero w ostatn ich  
k ilku  latach dopuszczono kobiety do studyów 
uniw ersyteckich. Gimnazyów zaś rządowych 
dla dziewcząt niem a w A ustry i dotychczas; 
są tylko gim nazya pryw atne, gdzie nauka 
je s t kosztowną, a zatem dostępną tylko dla
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zamożnych. To też kobiety o gimnazya rzą­
dowe upominają się usilnie. Niemcy i pod 
tym względem studyów kobiecych pozostają 
w tyle poza innemi państwami i każdemu 
postępowi sprawy kobiecej staw iają ogromne 
przeszkody.

Ostatni punkt, objęty programem ruchu 
kobiecego, t. j. d o b i j a n i e  s i ę  o p r a w a  
c y w i l n e  i p o l i t y c z n e ,  jest wspólnym 
dla kobiet z klas średnich i kobiet z prole- 
taryatu. Te ostatnie jednak, nie mają potrze­
by prowadzić w tym kierunku osobnej walki, 
gdyż partye robotnicze wszelkich krajów 
przyjęły te żądania do swego programu. Ko­
biety z burżoazyi zaś walczą o wykształcenie 
i prawa cywilne i polityczne na swych co 
roku prawie zwoływanych kongresach, oraz 
zapomocą broszur i petycyi zbiorowych, wy- 
sełanych od czasu do czasu do rządu i władz 
prawodawczych. Są one w istocie przez p ra­
wo obecne bardzo upośledzone. Prawodawstwo 
wszystkich krajów romańskich (Francya, 
Włochy, Hiszpania) opiera się w zupełności, 
a krajów niemieckich we wielkiej części, na 
p r a w i e  r z y m s k i e m .  Prawo rzymskie zaś 
znało człowieka tylko jako istotę posiadają­
cą, i jako mężczyznę. Kobieta więc we wszyst­
kich tych krajach uważana jest przez prawo 
jako istota niedojrzała, zawisła od męża i w in­
na mu posłuszeństwo. Jeżeli jest nieposłuszną, 
to wedle pruskiego prawa mężom niższego“
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stan u  wolno je s t żonę k arać  cieleśnie. Zbyt 
często jednak i mężowie z „wyższego“ stanu 
praw o to sobie przyw łaszczają. W e w szyst­
kich spraw ach, tyczących się dzieci, rozstrzy­
ga mąż; po jego śmierci kobieta nie może 
sam a opiekować się dziećmi, lecz musi przy­
jąć  opiekuna. M ajątkiem  jej zaw iaduje mąż, 
a tam  gdzie is tn ie je  praw o pierworodztwa, 
n ie  może ona objąć m ajątku, jeżeli są młodsi 
od niej bracia. U kłady zaw ierać wolno jej 
ty lko z przyzwoleniem męża. Od wszelkiej pu­
blicznej czynności je s t kobieta wykluczoną. 
Jeszcze gorszem jest jej położenie praw ne 
we F rancyi. K obieta nie ma tam praw a po­
szukiw ania ojcostwa dla nieślubnego dziecka, 
w razie w iarołom stw a mąż ma praw o żądać 
natychm iast rozwodu, kobiecie żądanie to  
je s t nader utrudnione. W  A nglii praw ne po­
łożenie kobiet polepszyło się znacznie od r. 
1882, skutkiem  silnej agitacyi kobiecej wśród 
ludności i w parlam encie. Przedtem  jednak 
była ona zupełnie podw ładną mężowi, k tóry  
był odpowiedzialny przed prawem  za popeł­
nione przez n ią  zbrodnie, ale miał też praw o 
sprzedać ją  na  ta rg u  jak  bydlę za k ilka szy­
lingów. Nowa ustaw a z roku 1882 zrów nała 
kobietę co do praw  cywilnych z mężczyzną. 
Z innych państw  europejskich jest kobieta 
w Rosyi najlepiej postawiona, gdyż tam  u trzy­
mały się jeszcze w  praw ie resztk i dawnych 
kom unistycznych urządzeń. W  S tanach Zje­
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dnoczonych kobiety zdobyły sobie zupełne 
cywilne równouprawnienie.

Z żądania praw cywilnych musiało powstać 
żądanie praw p o l i t y c z n y c h ,  bo tylko 
przez współudział w prawodawstwie mogą 
kobiety uzyskać lepsze prawa dla siebie. 
Odkąd kobiety wstąpiły w szeregi obywateli 
pracujących i zarabiających, potrzeba wysy­
łania swych reprezentantów do władz pra­
wodawczych stała się naglącą. Wszystkie 
kwestye prawne, dotyczące się pracy, jak  
ustanowienia co do długości pracy i wielko­
ści płacy, terminów wypowiedzenia i pracy 
nocnej, pracy dzieci, odpoczynku niedzielnego 
i w. i. obchodzą kobietę tak  samo, jak męż­
czyznę, a jako zarobkującą obchodzi ją  też 
prawodawstwo handlowe i celne, i może żą­
dać, ahy interesa jej były przestrzegane. 
Tylko powszechne prawo głosowania może jej 
ten współudział w prawodawstwie zapewnić. 
Dotychczas kobiety uzyskały jeszcze bardzo 
mało w tym kierunku. Kilka stanów amery­
kańskich dało im czynne i bierne prawo gło­
sowania, w Anglii wiele gmin przyznało im 
również to prawo, we Francyi uzyskały pra­
wo głosowania przy wyborach gminnych, 
a  wszędzie tam, gdzie wykonują one jakie­
kolwiek prawa polityczne, nie okazały się 
z tego powodu żadne niedogodności. W ogól­
ności jednak powiedzieć można, że są one 
dotychczas pozbawione praw politycznych.
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a  w łasna ich ag itacya  w tym k ierunku nie 
wiele dokonała. Tem w iększą nadzieję w inny 
kobiety wszelkich stanów  p r z y w i ą z y w a ć  
d o  n i e s t r u d z o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p a r -  
t y i  s o c y  a l n o - d e m o k  r  a t  y cz  n e j , ho 
gdy jej energiczne dobijanie się o równe, 
powszechne praw o głosowania, odniesie po­
żądany skutek, dobrodziejstwo z tej reform y 
spłynie na  ogół kobiet.
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Z POEZ YJ  ADY N E G R I
W  P R Z E K Ł A D Z IE  M. K O N O P N IC K IE J .

W Y Z W A N I E .

0, świecie mieszczańskich świętoszków,
[karmiony

Słodyczą i cyfr i łakotek!
O, świecie opasły, co liczysz miliony,
O, świecie zalotnic, dewotek! —
O, świecie. narkozą strawionej kobiety,
Co na mszy z kochankiem się schodzi,
O, świecie cndzołóztw i sztucznej podniety, 

Gdzie wiosny nie czują i młodzi, —
I tyż-to, o, nizki, kłamliwy, a srogi,
Chcesz zakryć mi słońca blask złoty?
I tyż-to, pigmeju, zrodzony do trwogi,

Chcesz skrzydeł wyłamać mi loty? —
Ty ziewasz — ja  śpiewam, ty  w bagnie —

[ja w locie; 
Ty kłamstwo i jad masz — ja wzgardę! 

Żar natchnień unosi me pieśni, me harde— 
Ty w własnem pogrążasz się błocie.

O, świecie, ty  gęsi, i gadów ty, świecie! 
Przeklinam cię, nędzny, bez woli!
I  z wzrokiem utkwionym w gwieździste

[zamiecie
Ulatam naprzeciw mej doli!
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Ulatam bezbronna i światła spragniona — 
Ty pełzniesz sceptyczny i stary...

Tem głośniej pieśń wieszcza wybucha mi
[z łona,

Im mniej masz miłości i wiary!
Idź dalej swą drogą i złotem zwodniczem 

W yzłacaj swe ślady i brudy!
Ja  wrzących słów moich uderzam cię biczem,— 

O, świecie ty fałszu, obłudy!

CHCESZ W IED ZIEĆ ?

— Chcesz wiedzieć: Kto ja?  — Posłuchaj,
[o, dziecię!

Jam  ptak, w samotnem więzieniu zamknięty, 
P tak, o szerokich i potężnych skrzydłach!
W  słońce chcę lecieć, a męczę się w sidłach, 
I ranię żywą pierś o klatki pręty.

— Jam  ptak! Posłuchaj, o, dziecię!
Ja  o miłości marzę leśnych kwiatów,
W zmierzchu i gęstwie przedwiekowych kniei, 
O rozhukanych stad szałach, na piaskach 
Zwrotnikowego świata, i o blaskach 
Żarzących pustyń. Marzę o zawiei 

Burz, i promieni, i kwiatów.
Czasem, porwana wizyą, na ból głucha,
Kwę się do lotu, rozpaczam, złorzeczę,
A świat przechodzi mimo i nie słucha...
Lecz ja  — uparty jeniec w więzach ducha — 
Namiętnie skrzydła rozwarte kaleczę.

...Świat idzie mimo, nie słucha.
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O, kto mnie puści? Kto wyrwie tej śmierci. 
Kto wróci błękit mi nieskończoności?
Kto mi wyważy drzwi mojej mogiły?
J a  lecieć, lecieć pragnę! J a  mam siły!
W  słońce chcę lecieć, szalona z radości!

Ja  chcę swobody — lub śmierci!

U L I C Z N I K .

Kiedy go widzę, jak  błotnistą drogą 
Brudny a śliczny się zwija, —
Łachman na grzbiecie, na w iatr goła szyja, 
Wpółboso, ani dbając tani o kogo;

Jak  między wozy nagością swą widny.
W  zdartych porciętach się kręci;
J ak  w psy kamienie ciska bez pamięci,
Już złodziej, srogi już. i już bezwstydny; —

Gdy widzę, jak  się śmieje i weseli.
Biedny kwiatuszek cierniska,
I gdy pomyślę, że dom bez ogniska.
M atka w fabryce. — ojciec więzień w celi!

Jakiś mi przestrach tłumi serca bicie.
I  pytam: Co będzie z ciebie?
Ty, co bez światła na ziemi i niebie. 
Głodny, obdarty idziesz tak wprost w życie ?

Za lat dwadzieścia —  czem będzie słowiczek 
Co dziś tak  śpiewa, nieboże?
Siewcą zepsucia, oraczem, czy może 
Łotrem dojrzałym na stryczek?
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Uczciwą bluzę będziesz miał na grzbiecie, 
Czy galerniczą obrożę?
W arsztat, więzienie, czy szpitalne łoże 
Zbliży nas znowu, o, dziecię?
I zaraz biedź chcę na uliczne błoto,
I  objąć chłopię w ramiona,
Do serca tuląc, co w smutku mi kona,
Z śmiertelną trwogą, z bolesną pieszczotą.
Pocałunkami chcę okryć mojemi 
Pierś jego, usta — już zmięte,
I  szeptać słowa stłumione i święte, 
Siostrzanym głosem, z oczyma łzawemi;
— I  jam tak  dziko rosła, w nędzy, w brudzie, 
I jam cierniska jest kwiatem,
I moją m atkę sługą zwali ludzie,
I ja znam boleść! Dziecię, tyś mi bratem!

RĘKA W  M-tOCARNI.

Toczą się pasy, zgrzytają kół zęby...
Nie spoczywając, choć pot rosi czoło,

P ieją najmici wesoło.
Wtem krzyk szalony, okropny krzyk dziki, 
Ryk rozdartego w leśnej kniei zwierza 

Nagle w powietrze uderza.
Porw ana w tryby młocarni się kręci 
Skrwawiona ręka, o, dolo przeklęta! — 

Kobieca ręka ucięta.
Toczą się pasy, zgrzytają kół zęby,
Lecz raźną piersią już głosy najmitów 

Nie brzmią wśród trzasku i zgrzytów.http://rcin.org.pl



Z potem zmieszane po twarzach łzy płyną...
Grzmi motor, huczy młocarnia parowa,

Głusząc westchnienia i słowa.
A między tryby, kręci się i kręci 
Skrwawiona ręka, — o, dolo przeklęta! —

Kobieca ręka ucięta.

CZYŚ TY PRACOWAŁ?

A więc mnie kochasz! Wyznałeś, i drżący —
Milczysz i czekasz, a barwę z oblicza 

Ściera ci fala bladości;
Chcesz, by ci kw itła ma wiosna dziewicza, 
Uśmiechu ust mych chcesz i mej miłości?
— Lecz powiedz, znasz-li ty  uniesień burze ?
Za ideały znasz-li święte boje?

Wiesz-li, jak  sercem ból miota?
Na jaki ołtarz składasz siły twoje,
Duszę, mysi, tchnienie twojego żywota?
Czyś ty  pracował? Czy znasz ty  u dzieła —
W  męskiej, surowej dla ju tra  ofierze —

Bezsennie spędzane noce?
Jakiej chorągwi i jakiej ty wierze 
Kwitnących twoich la t oddajesz moce?
Nie odpowiadasz? — Idź więc! Idź!

[W próżniaczo 
Straconych godzin sen gnuśny i pusty 

Pogrąż się, cielcze ty  złoty!
Powróć do balów, do kart, do rozpusty...
J a  nie sprzedaję serca, ni pieszczoty!

1
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O. gdybyś ty był strudzonym nędzarzem,
A dumą pracy promienne oblicze,

I w piersi iskrę miał ducha;
Gdyby twe ręce były — wyrobnicze,
Lecz w oku — widna myśl, co z serca bucha;—
Gdybyś plebejem był, ale nad tymi,
Którzy w bezczynu gnuśnieją bagnisku, 

Wysoko czoło niósł własne;
Gdyby w twym mózgu, jak w żywem ognisku, 
Płomienie ducba paliły się jasne, —
Kochałabym cię! Kochałą za dzieła 
Młodzieńczej siły, za życie surowe,

Za bój, co broni nie składa,
I  na  pierś twoją schyliłabym głowę,
Czcią gorejąca, a miłością blada.
Lecz ty — kto jesteś? Czego się spodziewasz, 
O, niewolniku złoconego śmiecia?

— Precz z drogi! Odstąp odemnie! 
Pogardzam tobą! Żebrzesz nadaremnie, 
M arny wyrodku marnego stulecia!

Nakładeijj-'Administracyi „Prawa Ludu“, „Naprzodu“ 
w Krakowie i „Kolejarz^“ we Lwowie. 

|30wiedzialny redak tor i wydawca Franciszek Sułezewski 
'  Z drukarni Wł. Teodorczuka i Sp. w Krakowie.
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P O L E C A M Y  T O W A R Z Y S Z O M

„NAPRZÓD“
P IS M O  C O D Z IE N N E  

O rgan  Polskiej partyi socyalno-dem okrat.

NAPRZÓD WYCHODZI 0 GODZ. 8 RANO

MIESIĘCZNA PRENUMERATA 2 KORONY 

NUMER POJEDYNCZY 8 HALERZY

NABYW AĆ M OŻN A W E  W SZYSTK ICH  AGENCYACH GAZET

Adres: „NAPRZÓD“ Kraków, Sławkowska 29. 

P IS M O  C H Ł O P S K IE

„PRAWO LUDU“
WYCHODZI W KRAKOWIE DWA RAZY NA MIESIĄC 

PRENUMERATA PÓŁROCZNA 1 KORONA

Adres: „Praw o Ludu“ Kraków, Sławkowska 29.
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Dotąd wyszły następujące zeszyty 
„Latarni“:

Rok II.
1. M arya Konopnicka, poetka proletaryatu
2. Kto z czego żyje? N apisał Jan Młot.
3. Pijaństwo nasz wróg.

Rok III.
1. Z robotników słynni wynalazcy. N apisał 

E. Libański.
2. Szwajcarya. N apisał W oje. Światowiec.
3. Demokracya w Polsce. Napisał Bolesław 

Lim anowski.
4. Ośmiogodzinny dzień roboczy.
5. Manifest komunistyczny przez Karola 

M arxa i F ryderyka Engelsa.
6. W ięzienia polityczne w zaborze ro ­

syjskim i w Rosyi.
7. Emancypacya kobiet. Napisała 

Dr. Felicya Nossig.

N akładem  „Latarni" wyszło w  m aju 1903 
piękne

Album Artura Grottgera
zawierające słynny

cykl obrazów „WOJNA“
10 rycin w artystycznem wykonaniu na pięknym kre­
dowym papierze, z życiorysem i objaśnieniami, po 

cenie 10 h a l  (5 ct.)

w w w w w w w w ^ ^ w w w w w w  whttp://rcin.org.pl
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